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N a otwarcie teatru lwowskiego.
Praga, 3 października. Burmistrz S r b ,  jego 

zastępca i radny B r z e z i :  o y s k y  wyjechali wczoraj 
do Lwowa na otwarcie nowego teatru. Wiozą oni 
z sobą laurowy wieniec srebny, o r a z  a d r e s  t re-  
iści  p o l i t y c z n e j .

Powiedziano w nim, że wieniec /mcLmy. skła­
dany przez m. Pragę ma przypouiimo? Po łakom , ż* 
oni i Czesi są odroślami joduego szczepu, ora*, żu 
łączą ich węzły uietylko społecznej i kulturalnej na­
tury, a l e  t a k ż e  ś c i ś l e  p o l i t y c z n e .

„ L u d n o ś ć  P r a g i  — są słowa adresu —  
w y r a ż a  n i c  p ł o n n ą  n a d z i e j ę ,  ż e  o b a  
b r a t e r s k i e  u a r o d y  s t a u ą  do  w a l k i  p o d  
. w s p ó i n o m  h a s ł e m :  „ Z a  w a s z ą  i n a s z ą  
w o l n o ś ć  ‘ I

Zgromadzenie ogólno -oz oskie.
Praga, 3 października. B. poseł i przewodni­

czący klubu mlodoczeslciego dr. Engel, proponuje 
zwołanie zgromadzenia w s z y s t k i c li b o z w y ■ 
j ą t k u  stronuictw czeskich, celem omówienia sytu- 
acyi i zażegnania ostrzejszej walki wyborczej.

Postulaty Włoohó '7 tyrolskich.
Wiedeń, 3 października. Do W. F r. Presse 

donoszą z Iusbruku, że prezydent ministrów dr. Kor- 
ber wystosował pismo do przywódcy byłego klubu 
włoskiego, Maifattiego, w któreiu, odpowiadając na 
żądania włoskich reprezentantów Tyrolu, oświadcza, 
że projekt ustawy, wręczony swego czasu lir. Ba.de- 
niemu przez posłów włoskich, jest dziś równie nie­
możliwy do przyjęcia, jak wówczas. Rząd musi 
obstawać przedewszystkiem przy jedności kraju. 
Uregulowauie spraw mieszkańców włoskich w Ty­
rolu zuacznieby zostało ułatwione, gdyby posłowie 
włoscy zjawili się w Sejmie w Iusbruku.

Franoya pośrednikiem.
Paryż, 3 października. R zą l przesiał podobuo 

pośredniczącą notę cyrkularną do innych mocarstw 
w sprawie chińskiej. Rosy a miała się już zgodzić 
na propozycye uliantki.

Aresztowanie redaktora 1 obrońcy.
Tryest, 3 października. Redaktor naczelny 

pisma socjalistycznego Avanli i obrońca w sprawach 
kirnych Ryszard C o m b e r ,  został aresztowany na 
żądanie tutejszego prokuratora państwa.

Pożar.
Budapeszt, 3 października. W  suszarni fnr- 

biarni firmy S. Goldbergor i Synowie wybuchł pożar, 
który zniszczył towaru na G0.000 k.

Katastrefy w Islandyi,
Berlin, 3 października. Z  Islandyi donoszą, 

że podczas strasznego orkanu, zatonęło tam 14 okrę­
tów. Jednocześni,; wskutek trzęsienia ziemi zniszczo­
nych zostało mnóstwo domów, a kilkunastu ludzi 
pouiosło śmierć.

Pl^ny ks. Jerzego greokiego.
Berlin, 3 października. Krążą pogłoski, że ks. 

J e r z y  gre(,ki zamierza obwołać się samodzielnym 
panującym (1) na Krecie. Wedle iiinoj wersyi dąży 
on tylko do wcielenia Krety do Gieeyi i w tym culu 
chciałby wywołać rodzaj plebiscytu. W każdym ra­
zie, podróży ks. Jerzego do głównych stolic e a lp e j­
skich, przypisują tu duże znaczenie.

Dżuma w Australii.
Sydney, 3 października. Z Brisbane, główne­

go miasta australskiej kolonii Quonsiand donoszą, 
że zdarzył się tam wypadek dżumy.

Powódź we Włoszech.
Rzym, 3 października. Szkody, wyrządzone 

przez powódź w Liguryi są bardzo znaczne. Pola 
znajdują się w rozpaczliwym położeniu. W  Miłesimo 
woda dosięga do wysokości 10 metrów.

Skazami dyrektorowie fabryk.
Charków, 3 października. Sąd okręgowy 

skazał dwóch dyrektorów belgijskiej fabryk) ma­
szyn: Nagła i Kretschmera, z powodu zaniechania ,

środków ostrożności, co spowodowało śmierć jeduego 
z robotników, każdego na 2 tygodnie więzienia.

Przed wyborami.
Wiedeń, 3 października. Podług ogłoszonego 

komunikatu, odbyła się wczoraj popołudniu kouforen- 
cya mężów zaufauia wieruokonstytucyjuych w,,wła­
ścicieli z wszystkich prowincyi pod przewodnictwem 
lir. Oswalda Tliuua. Wyrażono zupełne uznanie dla 
stanowiska, jakie członkowie wielcy właściciele zaj­
mowali w klubie wiJWibkrmstytueytujfc Rady pań­
stwa, i dano wyraz życzeńiu, aśd,y ygduwie. ‘.któ­
rych grupa, ta wybierze, w przyszłej izbio dzbx:tk 
\v tym samym duchu. Po ok-izeruej dy.<J£usyi >■ 8yiu- 
acyi politycznej i omówieniu akcji wyborczej, ko.be- 
reucyę zamknięto.

Wiedeń, 3 października. Wczoraj odbyło się 
także w mieszkaniu bar. C h l n m e c k y e g o  posie­
dzenie komitetu wyborczego morawskiej wiernokon- 
slytucyjuej większej własności, w którem między 
innymi wzięli udział pp. bar. K l e i n ,  bar. D u b s k y ,  
U l r i c h  i Mo  m i er.

Konferencja ministrów.
Budapeszt, 3 października. Przedmiotem 

obrad odbytej wczoraj w Wiedniu konfureucyi wspól­
nych ministrów było połączenie kolejowe z krajami 
okupacyjnymi.

Kradzież w Watykanie.
R z y m , 3 października. Nieznani sprawcy, 

którzy jednak znać muszą łokaluości Watykanu, 
rozbili kasę żelazną, stojącą na drugiem piętrze 
Watykanu i skradli z niej 357.000 lirów w rentach 
i 3000 lirów gotówką.

Wybory do Sejmu czeskiego.
Praga, 8 październiku. W  wyborze uzupeł­

niającym do Sejmu czeskiego z okręgu Graslico— 
Neuilok wybrano 200 glosami niemiocko - uarodo- 
wego kandydata Hofera. Lilioral Moiudl otrzymał 
04 głosów.

Rychnów (Reiohsnau), 3 października. 
W  okręgu wyborczym z miast Rychnów— Kościelec 
nad Orlicą (Adlerkosteletz) wybrano posłem tło Sej­
mu Mlodoczocłia Kratochwila [irzeciw radykalno-po- 
stęjiowomu kandydatowi Huji.

Mianowania i przeniesienia.
Wiedeń, 3 października. T-Fiułw Ztg. ogłasza: 

Cesarz nadał tytut i cliaraktyr radców sądu wyższe­
go z uwolnieniom od taksy radcom sądu krajowego 
AiitoiiKymi Reinwartlmwi w Tarnopolu, Ottokurowi 
Ausionowi w Złoczowie i Henrykowi G-irwolińskiemu 
w Bród ach.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjuuktów 
sądowych: Karola Nowaka z Dukli do Leżajska, 
Kuzim. Miuikii z Leżajska do Żywca, dr. Franciszka 
Wajdę z Mielca do Tarnobrzegu, dr. Augustyna 
Olszewskiego z Ropczyc do Rzeszowa, Franciszka 
Piotrowicza z Zatoru do Ciężkowic, Łoeyana Z mlliio- 
ra z Liszek do Rozwadowa, Jana iSzymeczkę zo 
Strumienia (Schwarz was ser) do Jordanowa. Dalej 11^- 
dal minister sprawiedliwości adjunktowi sądowemu 
okręgu sądu wyższego krakowskiego dr. Adamowi 
Midowiczowi miejscu a.łjuiikta sądowego w Muszy­
nie, oraz zamianował auskullantu dr. Włodzimierza 
Wolf-Krzeczuuowica adjiiuktom dla okręgu sądu wyż­
szego w Krakowie, a adiunkta dr. Konstantego Zso- 
poscul w Czerniowcaeh zasLępcą prokuratur pań­
stwa tamże.

Wybory w Anglii
Londyn. 3 października. Do wczoraj wieczo­

ra wybrano 108 kandydatów iniuisteryaluych a 48 
opozycyjnych. W Mmiczester wybrany ponownie Bal- 
four większością 2454 głosów. Poprzedni jego wybór 
dokonany by! większością tylko 776 głosów.

W ojna w Chinach.
Berlin, 3 października. Urzędowo donoszą 

z Pekinu dnia 23 z. ma; Według dotychczasowych 
wyników śledztwa, z powodu zamordowania Kette- 
lora, poznano podoficera chińskiego, który oddai był 
strzai śmiertelny na Ketteluru, w chwili, gdy sprze­
dawał zegarek zamordowanego; schwytano go i wy­
dano wojskom niemieckim. Zeznał on, że dnia 19 
czerwca otrzymał rozkaz od pewnego księcia chiń­
skiego, którego nazwiska wymienić nie chce, za­
strzelenia cudzoziemców. Rozkaz ten nie opiewał 
ioJnńk, ażeby strzelać do posłów.

Berlin, 3 października. N ordŁ  Allg. Z tg  
ogłasza telegramy, zamieniono przez cesarzy chiń­
skiego i niemieckiego. Depesza cesarza chińskiego 
ubolewa nad śmiercią Kettelera, oświadcza, zo ce­
sarz chiński zarządził ofiarę w napoju na cześć 
Kettelora i wyraża nadzieję, źe cesarz niemiecki 
będzie chronił wspólne interesy Chin i zagranicy 
i zrzeknie się gniewu, ażeby mógł nastać jak u aj- 
rychlej wieczny pokój. Cosarz Wilhelm odpowiedział, 
że jako cesarz niemiecki i chrześcijanin, nie może 
uważać jftfinrr w napo iii za dostateczną ekspiacyę 
s,ą: hdoii.Y-.k zbrodni. Ces. Wilhelm nie czyni cesarzu 
•‘hiirfkiego tfi; ki wiedział iiyui za krzywdy, wyrządzone 
poselstwom wszędzie za nietykalne uważanym, oraz 
za ciężkie przykrości, jakich doznało tyle narodów 
i wyznań, jak niemniej i Chińczycy, wyznający tę 
samą wiarę co cos. Wilhelm, ale doradcy korony, 
na których głowach cięży wina krwi przelanej, mu­
szą odpokutować za niecny ton czyn.

Jeżeli cesarz chiński wyda ich zasłużonej ka­
rze, to cesarz Wilhelm uważać to będzie za dosta­
teczno zabezpieczenie dane narodom chrześcijańskim; 
jeśli cosarz chiński chce przyjąć w tej mierze po­
moc reprezentantów dotkniętych narodów, to W il­
helm zgadza się ua to. Cesarz uiemiecki w tej my­
śli powita powrót cesarza chińskiego do Pekiuu, 
gdzio go lir. Waldersee przyjmie stosownie do jego  
godności i rangi i udzieli xnn ochrony wojskowej, 
jakiej cesarz chiński zażąda, a jakiej może i potrze­
buje przeciwko powstańcom. Także cosarz niemiecki 
pragnie pokoju, ale takiego, który naprawi krzywdę 
w zupełności, zapewni bezpieczeństwo wszystkich 
cudzoziemców w Chinach i nada im zupełną swo­
bodę religijną.

B er lin , 3 października. Z  Pekinu douoszą do 
Loezlangeiywa, że cosarz i eosarzgwa-wdowu, ba­
wiący obeciiib w Pasung, gotowi są pod pewnymi wa­
runkami powrócić do Pekinu i rozpocząć rokowauia 
pokojowe. Wedle innej wersyi, sam cesarz chiński 
mi alby przybyć do Pekinu. Wieści te nio znajdują tu 
wiary.

Y ak tt, 3 października. Wyprawę do Poatingfu 
odroczono do dnia 6 października.

S z a r g a j ,  3 października. Edykt cesarski z dnia 
28 z. in. składa z urzędu dotychczasowego guberna­
tora prowincyi Szumi InalisiemJ i zarządza, ażeby 
ważne posady obsadzono ludźmi, którzy brali udział 
w melin bokserskim.

N o w y  J o rk , 3 października. Według depeszy 
z Tienstiau z dnia 29 z. m., Lifinnczan nio uda się 
do Pekinu lecz będzie prowadził rokowauia z posłem 
rosyjskim w Tientsmio.

E iaenaoh , 3 października. Ks. Bernard Hen­
ryk sasko-weimarski zmarł wczoraj. Ks. Henryk był 
wnukiem panującego księcia Karola i pełnił obowiąz­
ki porucznika ułanów.

M a rs y lia , 3 października. Przybył tu Osman j 
basza, który potajemnie opuścił Konstantynopol! 
z ubawy, aby go nie aresztowano jako pod ej- j 
rżanego. j

W ie d a ń , 3 paździorn. Cukier (pewny) 26T0.' 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus niezmieniony! 
4 7'30 -lo . !

P r a g a ,  3 paździorn. Cukier K. 26'10 do 
26'— .

H am bu pg, 3 paździoru. Kawa Rio loco ordyn. 
37'—  do 39— , prawdziwa ordyn. 4 0 —  do 41-‘— , 
dobra. 42'—  di- 44'— , Sunloe Good na maj 39'25,: 
na paździoru. 37 75, na gnidziuń 38'50, ua marzecl 
39'— .

H a v r e , 3 paździoru. Kawa Santos Good Ave- 
rage na październik 46'— , na luty 48'5Q.

B er lin , 3 paździoru. Banknoty austr. 84'60 
Spirytus 50 60.

P a r y s ,  3 paździorn. Trzyprocont roata 102’27. 
Mąka 2005.

F ra n k fu r t , 3 październ. Austr. kred. 202'50, 
Laura 191'40, Discouto 169'9J, Kulejo państwowe

Targ itierognuizny.
( Oij/i/iaalny telegram Józefa Saborsky'ego i Synów. 

Wiedeń, St, M arx).

Wiedeń, 3 października.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.715 
sztuk świń, między tei.ii 4.720 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 83 do 89 h..
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Komentarz do protestu. ^
Nawet na wojnie etyka zachowuje swoją moc 

obowiązującą, nawet pomiędzy bardzo nienawidzącymi 
się przeciwnikami honor i moralność nie przestają dla 
jednej i drugiej strony być kodeksem. Nie wolno 
strzelać z tylu pod grozą infamii —  tak brzmi pierw­
sze i naczelne przykazanie dla wszelkich starć jak iej- 
kolwiekby były natnry. Tymczasem w stosunkach pu­
blicystycznych takie strzały niestety padają zbyt czę­
sto, a pogwałcenio praw etycznych w imię rzekomych 
ideałów, o które się walczy, me uależy do wyjątków. 
Metoda najpopularniejsza wygląda tak: jeżeli chcesz
skróconym sposobem powalić przeciwnika, a nie masz 
dość talentu i ochoty uczynić to w  otwartej walce, 
jak człowiek honorowy, jeże li arsenał twoich argu­
mentów jest zbyt ubogi i nie wróży zwycięstwa, wów­
czas schyl się tylko do rynsztoków i brouią stamtąd 
zaczerpniętą bryźnij na tego, który reprezentuje od­
mienne zdanie. Ludzie o subteluem poczuciu uiomlnetn 
..popatrzą i pójdą da le j” —  ale w tłumie zrobi to 
efekt.

W naszych stosunkach publicznych zaczyna wcho­
dzić w użycie ta metoda tchórzów i niedołęgów, wspo­
magana bezimiennością lub ogólnikowością zarzutów, 
metoda, świadcząca z góry na niekorzyść tego —  któ- 

j y  atakuje. Próbkę je j stanowi z ostatnich czasów nik- 
■'(‘zemuy paszkwil, wymierzony przeciw redaktorowi 
:%Kraju, którego protest przed kilku dniami umieściły 
' prawie wszystkie dzienniki galicyjskie. Jest to nrcytyp 
: mkiego „sztychu z tyłu” i takiego wojowania „szlu- 
i chętną” bronią inwektyw osobistych dla dotknięcia 
.przeciwnika politycznego i prawdziwie dodatnim obja- 
: woni jest jednomyślne potępienie owej lichej napaści 
ze strony citlej prusy poważuej, bez względu na różni­
ce barwy.

Uważaliśmy za potrzebne w  interesie moralności 
publicznej dodać do protestu petersburskiego kolegi ten 
komentarz. Nie ujmujemy się za „przyjacielem ” —  
tylko za obrażoną etyką, która obowiązuje nawet śmier- 
teluych adwersarzy, jeże li obaj są... uczciwi.

 —

Dom polski św. Józefa w Nowym Jorku.
Jakiego strasznego wyzysku ofiarą, padają emi­

granci polscy pici obojej, gdy się znajdą ua złotodaj­
nej rzekomo amerykuńskiej ziemi, wszystkim w ia­
domo.

Obowiązkiem naszym wogóle przeciwdziałać wy- 
chodźtw.i, zdunumu prawie zawsze na n iedo lę ; przede- 
wszystkiem zaś uależy ostrzegać emigrantów przed 
zawieraniem ukludów z agentami żydowskimi w kraju, 
lub niemieckimi w Hamburgu i Bremie, jeżeli nie 
pragną paść ofiarą oszustw, a co najmtiiej w y­
zysku,

W  Hamburgu o wszelkie wskazówki i inforina- 
cye emigranci zwracać się powiuui do ks. kapelana 

j Świdra, wysłanego tum przez kler kutolieko-polski 
i w Ameryce.

W  myśl nowych przepisów, po przybyciu do 
i  Nowego Jorku emigrantów pici obojej, bez różnicy 
; narodowości, zabierają do tak zwanego urzędu entigra- 
icyjuego (Barge Office), gdzie z każdym lub z każdą 
j  urzędnicy amerykańscy odbywają pewieu rodzaj i uda 
gaeyi i spisywanie protokołu.

Przy  takich indngucyach należy bezwarunkowo 
mówić szczerą prawdę odnośnie do miejsca swego 
przyszłego osiedlenia się i widoków na zarobkowanie 
i Bposób do życia, nrzytem żądają od każdego em i­
granta, aby wskazał, do kogo i gdzie zamierza 
się udać.

W tedy wymienić należy dom św. Józefa (St. 
Josef’ s Home), opiekujący się wszystkimi emigrantami 
polskimi.

Dom św. Józefa, założony i utrzymywany stara- 
irein i kosztem księży polskich w Stanach Zjednoczo­
nych, istnieje już od 1880 roku.

Każdy z członków duchownych tej wysoce hu- 
maiiituruej iustytucyi, wnosi na je j utrzymanie 25 do­
larów rocznie.

Ks. Stefan Szymouowski, jako były prezes To­
warzystwa doina św. Józefa, powierzył w 189S r. 
jego  zarząd i kierownictwo Siostrom Feiicyimkoui, 
które spetuiają go do dziś duiu ku zadowoleniu 
wszystkich z calem zrozumieniem doniosłości p rzyję­
tego obowiązku.

Obecuym prezesem tego Towarzystwa jest ks. 
Dworzak.

Do jakiego stopuia Dom polski św. Józefa cie­
szy się uznaniem urzędu emigracyjnego, za najlepszy 
dowód służyć może okoliczność, 2e w razach wyjątko­
wych, w braku wszelkiej innej opieki, odsyła on em i­
grantów z własnej inieyatywy do Demu polskiego, 
którego slużąuy w pewnych godzinach, stule oznaczo- 
uycli ua przybycie emigrantów, pojawia się w  urzę­
dzie emigracyjnym, w celu wyszukania i zabrania 
wychodzę, w pilskich. W  domu św. Józefa każdy 
z emigrantów bez różnicy pici i wieku, znajduje na 
razie dacii nad głową i pożywienie, a w dalszym cią­
gu wszelką możliwą pomoc do wyszukania odpowie­
dniego zajęcia i troskliwą opiekę duciiowo-moraiua.

Domy o podobnych celach i zadaniach Innych 
narodowości: niemiecki imienia L eon aX III. i irlandzki, 
.posiadają już znaczne fundusze i mieszczą się we

własnych kamienicach, wznoszących się tuż naprze­
ciwko urzędu emigracyjnego. Dom polski mieści się 
dotychczas w lokalu wynajętym i walczyć musi uirf- 
jeduokrotuie z brakiem funduszów, co mu nie do­
zwala na rozwinięcie działalności w  jak  najszerszym 
zakresie, w stosunku do istotnych potrzeb emigrującej 
luduości polskiej.

Nie iiaieży więc zapominać o Domu polskim św. 
Józefa w Nowym Jorku, niosącym pomoc tym; których 
z w } kle nędza wy gania w świat szeroki.

Czas odnowić przedpłatę!
j e £ e l i  k to  n ie  c lic e  d o z n a ć  p r z e r w y  

iv o d b io r z e  d z ie n n ik a .
Warunki przedpłaty:

w e Lw ow ie za październik . 2 k. —  h.
„ „  do końca roku . 6 k. — h.

?
z jednorazową wysyłką:

na prowtuCyi za październik . 2 k. 20 h.
„  „ do końca roku . 6 k. 60 b.

z dwukrotną wysyłką:
na prowiucyi za październik . 2 k. 70 li.
„  „ do końca roku . 8 k. — h.

D o s ta w a  i lo  dom u  w e  f .w o w ie  <></ h,
K a ż d a  zm ian a  ad resu  . . . 4 0  h.

K a ż d y  p i-em iineru tor o tr z y m u je  I l l ‘ ' . ' l  I l 1 n i ( !  I S i l l l l e -  
t ( .  ;  „ S I w W l l  1 'o l n l k l e S G  , z ło ż o n ą  z  a rcyU zie l lite ra tu ry
n a s ze j i o b c e j,  w  zb ro s zu ro w u n y e ii fu m ach

O b ec n ie  w y c h u d zą  zm ilm m ite , u tak m ato  zn a n e , „ W y k ła ­
d y  A d a m a  M ic k ie w ic z a  u lite ra tu rze  s ło w ia ń s k ie j” .

N o w i la -e m n n e ia io iz jl  m o gą  o l iz y m u e  w y s z ła  ju ż  to m y  
B i b l i o t e k i  p o  C -n ie Z n iż o n e j, 11:1 u M :u ice  u w id o c zn io n e j.

K K Ó N I K A .
T 4 1 H j*e ra td ia . Ov.m inno O  godzinie szóste 

było 10° Li.

W  wykonaniu kantaty odśpiewać się ma­
jącej przy jutrzejszeui poświęceniu nowego teatru, we­
zmą udział chóry mieszane Towarzystwu muzycznego 
i „Lu tn i” , jakoteż chór męski „Echa” .

Generalna próba odbędzie się dziś (w e  środę) 
o godzinie 6 wieczorem ua scenie nowego teatru.

Dzisiejszy Wiek XX. zamieści rycinę, przed­
stawiającą fronton nowego teatru lwowskiego.

P. Mabler, dyrektor opery cesarskiej w W ie­
dniu, został zaproszony przez Żeleńskiego ua premierę 
„Janka” . Wczoraj otrzymał Żeleński bardzo uprzejmy 
list od p. Muliłem, donoszący, że z powodu ważnych 
artystycznych zajęć nie może przybyć do Lwowa 
w  dzień otwarcia teatru; duloży on jednak starań, aby 
być obecnym ua jeduein z dalszych przedstawień „Jan­
ka” , którego bardzo pragnie poznać.

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie zmuiuuowiił kalkuiauta rachunko­
wego przy tymże sądzie krajowym wyższym  Ludwika 
Orzelskiego praktykantem rachunku wy m.

Fresydyum magistratu uprasza osoby, któ­
re będą obecne ua iiiuiiguracyjtieni przedstawieniu 
w teatrze w d i i 4 b. m., aby rauzyly przybyć ua to 
przedstawieuie w stroju galowym.

Bilety ua to przedstawienie o ile zostały zamó­
wione i o ile miejsce ua to pozwoli, tvydawuue będą 
we środę w biurze prezydynin mugistrutu.

Wiadomości kościelne. Archidyecezya Iwow- 
s iii i obrz. Juc. Mianowani: ks. Hordyński Hieronim ad­
ministratorem w Furuteuthulu, z powodu dobrowolnej 
rezygnacyi ks. Murciua Cichockiego z probostwa tatnże; 
ks. Kluczewski Józef, wikuryusz z Kimpoluug, admiu. 
in spirituulibus w Louiseiithuiu. Konkurs ua opróżuioue 
beneficyurn w Fiirstentlinlu rozpisano do końeu listo­
pada br.

Dyecezya tarnowska. Przeniesiony ks. Marcin
Florek z Łącka do Krościenka.

Misysi ludowa pod kieruwnictwem OO. Redempto­
rystów od by hi się w Rudgoszczy w czasio od 15— 23 
wrześniu. Do spowiedzi i komunii św. przystąpiło 
2300 osób.

Dyecezya krakowska. Odznaczeni mant. i rok.
ks. P iotr Krawczyński, dziekan nowoturski i prob. 
w Lndzimierzu. Eocpos. canonicali otrzym ali: ks L e ­
opold Brosig, prob. w Czarnym Dunajcu; ks. Mioliai 
Kolor, proboszcz w Gdowie: ks. Franciszek Krupnik,
prob. w Zabierzowie; ks. Michał Wawrzynoweki, prob. 
w Nowym Targu. Przen iesien i: ks. Kazim ierz Jary
z Mikuszowic ua ekspozyta do Ostrowska; ks. Antoni 
Jurkowski z Ostrowska nu ekspozyta do Mikuszowic; 
l;s. Józef Żaba z Babic do Chochołowa; ks. W awrzy­
niec Smółka z Jolośui do Babic; ks. Karol Paluch
z Żywca do Podgórza; ks. Józef Kopijasz z Zatora do 
Żywca; ks. Jan Palica z Chochołowa do Zatora.

Zmiany w  klerze zakonnym: ks. Antoni Boc, T, 
J., przeniesiony z Chyrowa do Nowego Sącza jako re­
ktor kohgiuui OO. Jezuitów.

Kieszonkowy Struś. W czoraj w  połnduie, 
na Rynku, restaurator L. złapał prawdziwego Strusia 
w chwili, gdy sięgał do kieszeni jak iejś służącej. Stru­
sia, który zuany jest policyi, jako uotoryczuy „k ie ­
szonkowiec11 osadzono w areszcie.

k  Usiłowano samobójstwa. Prowadziła życi 
rozwiązłe najlichszego gutuuku, lecz i ona miała Berci 
i serce to wraz z drobuyuii datkami pieniężnymi od­
dala kochankowi. Lecz od jakiegoś czasn „zarobek” 
je j się zmniejszy! i Miiuia R. oświadczyła kawalerowi, 
że mu pieniądzuii nadal służyć nie może, mimo to 
bardzo go kocha. Jednak okrutny kochanek nie chciał 
się zgodzić na „idealuą miłość” i poszedł do innej. 
I  oto wczoraj zawiedziona Mania postanowiła się otruć- 
Chcąc sobie osłodzić truciznę, a była „trochę” nałogo­
wa, posłała sobie po „sznupsa11 i w nim rozpuściła 
pudełko zapałek. W ypiwszy trunek, flp k a ią  na śmierć. 
Gdy ta dłuzszy czas nie nadchodziła, zrozpaczona Ma­
ma narobiła krzyku, a koleżanki wezwały stacyę ru 
tmikową Po wypłukaniu żołądka Mania przyrzekła, 
że nie będzie się już więcej truła, ale zarazem i ko­
chać nikogo nie będzie.

Wczoraj w południe usiłowała odebrać sobie ży­
cie przez zażycie kwasu solnego Magdalena Scibułowa, 
żona woźnego ze starostwa. Pospieszono je j w tej 
chwili z pomocą, ciężko chorą jeduak musiauo odwieźć 
do szpitala.

Nie ma SZOS^ścia pani B. pinkarka, zamie 
szkala przy ulicy Żółkiewskiej 1. 60. Niedawno wkra­
dli się do je j pomieszkania złodzieje i zrobili straszne 
spiistoujifetiie w je j klejnotach i gotówce. Ubiegłej um-y 
potiowiouo napad. Z komody zabrano pani B. 12 ko 
ron gotówką, rozbito następnie dwie inne komody, 
gdzie znajdowały się rozmaite rzeczy. Sprawcy zwiti 
zitli już rzeczy w tlnmuki i przygotowali wszystko 
ażeby się dobrze obluwić, widocznie jednak kto-3 ich 
spłoszył, bo zbiegli —  pozostawiwszy wszystko rui 
zioi.ii. Na razie poniosła pani f! stratę tylko 12 
koron.

Krwawa tragedya. W okolicy Koloszw.nn 
w iesie zastrzelił gajow y kłusownika, przyclłwy tnnego 
nu gorącym uczynku. Dwaj synowie kłusownika, chiop- 
cy kilkunastoletni, którzy z ukrycia widzieli całą sce­
nę, rzucili się z toporami nn.gu jowego i na uiiej.son 
go zarąbali.

O d w a  z ę b y  toczył się wczoraj wieczorom 
spór ua iuspekcyi policyi. Oskarżycielem by i Leiti T a ­
bak, k łójy pn bójce z Auuą Kmitpf na płaca Knil-ow- 
skim uczuł się lżejszym  o dwa zęby. Z zawziętej bójki 
pamięta szczegół, że lęka Kantpfowej spoczęła mu 
gdzieś w okolicy zębów, stąd też wnosi, że „prawd >- 
popobnie” ona mu je  wybiła. Komisarz policyi polecił 
stronom udać się mi drogę sądową.

Sensacyjna sprawa. Z Lim a (w  Szweuyi) 
donośną ■ Byiy minister skarbu Beiaunde oskarżony o 
sprzeniewierzenie 200.000 koruti, stawał wczoraj przed 
sądem. Oświadczy! on, że jest zupełnie niewinnym. 
Ludność zgromadziła się tiumuie przed gmachem spra­
wiedliwości. demousfrując nu korzyść Bcdamidego. Za­
rekwirowany oddział wojska dał ogniu do zgromadzo­
nych. Sto osób jest ranionych.

Z Krakowa donoszą: Przed sądem tutejszym 
odbywał się proces przeciw byłemu dyetaryuszowi są­
dowemu Władysławowi Ząbkowi, który stoi pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia popełnionego w ten sposób, że 
stemple z dawniejszych aktów sądowych odrywał i im 
nowych aktach je  uulepinl, biorąc za nie pieuiądzu od 
publiczności.

W l. Ząbka sąd uwoluił.
dłub księżniczki Elżbiety, córki księcia 

Karola Teodora Bawarskiego, który cieszy mę w ie lk i 
popularnością w swym kraju, odbędzie się niebawem 
Juk wiadomo księżniczka Elżbieta zaślubi księcia Ai 
berta, następcę tronu belgijskiego. Już od dzisiaj w Mo 
micliiinu czynią się w ielkie przygotowania do uroczy­
stych przyjęć, które rozpoczęły się przyjęciem delego 
wanych od mocarstw zagranicznych dygnitarzy, przy 
noszących życzenia w  Imieniu swych monarchów. Ślub 
cywilny odbył się wczoraj’, to jest we wtorek o godzi­
nie 10V2 w sali tronowej, zaś błogosławieństwa ko­
ścielnego udzieli arcybiskup monachijski Stein, w ka­
plicy dworskiej.

Jasne wytłumaozenie zbrodni Bresciego daje 
profesor Lumbroso. I  tuk —  według Loinbrosu — 
Bresci nie jest mii zbrodniarzem, mii fanatykiem, mii 
głupcem, ani człowiekiem złym, ani inteligentnym.

Czemże jest nureszcie? —  To bardzo proste, 
Bresci jest zbrodniarzem... przypadkowym. A oto, jak 
Loiubroso tiumaczy zbrodnię B resciego:

—  U zbrodniarzy politycznych, jak  Ravnchol, 
Passanaute, Aciarito i inni, organizm wewnętrzny im 
więcej siły działającej, juk przyczyua. U  Bresciego — 
przeciwnie, przypadek odniósł zwycięstwo nad wanm 
kami orgauiczuyini. (!) Kto zrozumiał ?

Konkurs. Komitet Towarzystwa gospodarczego 
galie. ogłasza konkurs na stypeudyii dla słuchaczów 
wydziału leśnego szkoły głównej ziemiańskiej w W ie­
dniu, a m ianowicie: ua dwa stypendya po 800 foton 
i po 100 koron kosztów podróży, trzy stypendya p- 
600 koron, dwa stypendya po 500 koron, i dwu sty 
peudya po 300 korou. Należycie udokumentowane po 
dania należy nadsyłać frauco do Komitetu Towm z 
gospodarczego galic. (ul. Słowackiego 8) we Lwow ie, 
najdalej do 15 hm.

Do nabycia w Adiniiiistracyi Słowa Polslcicyu 
następujące dziełu i broszury: Józef M a s k o f f  „Zuszu 
mi la s ‘ , tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław R o s s o  w- 
sk i .  „M oja córka". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „P sych e" zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a  r-So ł t an .  „Panna Siekieruzunka” . Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel” . Cena 1 kor. „Przygotowuuia 
wojenne Rosyi". Ceua 1 kor. Z m o g a s ,  ,Barcikowscy“ 
Cena 5 kor.
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Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 2 października.

Ciężkie położenie, w jakiem tutejszy targ zna- 
?h-idzi się od dłuższego juz czasu, przybrało w osta­
tnim tygodniu tak ostry charakter, że chwilowo mo- 
żnaby prawie mówić o fonnainem przesileniu. Wska­
zuje na to kurs kierującego papieru spekulacyjnego, 
,-ijistryaćkich kredytów, które spadły były już znacznie 
poniżej notowania z czasów ostatniego formalnego 
krachu z r. 1895, a pesymiści twierdzą, że jak dziś 
rzeczy stoją, jeszcze bynajmniej nie jest wykluczo- 
iioni, aby i ten niezwykle niski kurs nie mógł doznać 
jeszcze dalszego obniżenia. Zależeć to będzie prawie 
wyłącznie od dalszych kroków giełdy berlińskiej, a 
właściwie tamtejszej kontriniuy, która po zdeprecyo- 
nowanitt własnych efektów znacznie poniżej ich isto­
tnej wartości, nie ma na razie skuteczniejszego pola 
liii destruktywnej czynności u siebie i rzuca się wsku­
tek tego z całym rozmachem i właściwą jej bezwzglę­
dnością na walory wiedeńskie, atakując naturalnie 
v pierwszym rzędzie te, które mają własne notowa­
nia na giełdzie berlińskiej. Gdy zaś zły przykład psuje 
ilnbre obyczaje, ruszyła się także tutejsza i peszteń- 
;.':a, dotąd tuk skromna partya zniżkowa i zaczyna 
ównież swe operacye zniżkowe. Wobec tak kombi­

nowanych i forsownych ataków, pozostaje tutejsza 
spekulacya, najkompletniej przez klientelę prywatną 
' puszczona, zupełnie bezsilną i stanowczo nie jest 
v stanie powstrzymać spadku kursów. Banki tutejsze 
i wielkie prywatne firmy bankierskie, przypatrują się 
dezorganizacja targu z flegmatycznym spokojem, a o 
iakiejś interwencyi nie ma dotąd mowy. Nawet tu­
tejsze dzienniki, które zwykle tak żywo interesują 
- ę giełdą wiedeńską, przechodzą nad powolną, ale 
w skutkach swych fatalną ruiną tutejszej giełdy do 
jKiiządku dziennego i ograniczają się tylko do skon­
iu to wania faktu bezwzględnej zawisłości targu wie­

deńskiego od berlińskiego, w czein upatrują wyłączny 
(wwód tutejszej katastrofy.

Prawdopodobnem jest przeto, skoro absolutnie 
nikt interweniować nie chce, że miarodajne sfery 
tutejsze zapatrują się ciągle jeszcze ujemnie na po­
wożenie giełdy berlińskiej i wychodzą z założenia, 
że upadek kursów tamtejszych nie osiągną! jeszcze 
tych granic, jakich obecne położenie Aliansowe wyma­
gać się zdaje. W  miarę dalszego postępu, jaki de- 
walwacya notowań berlińskich jeszcze przybrać 
ułożę, muszą tutejsze efektu co raz więcej się obni­
żać, choćby dlatego, aby dysproporeya rentowności 
między teraźniejszemi kursami w Berlinie i Wiedniu, 
mogła się bardziej wyrównać i zbliżyć do wyrazu 
luj znacznie większej wartości, jaką w dzisiejszych 
stosunkach pieniądz już uzyskał i jeszcze uzyskać 
może. Kontrmina berlińska, operując z tego stano­
wiska, ma bardzo ułatwione zadanie i niepotrzebnie 
ucieka się do rozsiewania tuk bezmyślnych pogłosek, 
jak to miało miejsce w ostatnich dniach, w których 
lansowano pogłoski o rzekomej mobilizucyi węgier­
skich i kroackich korpusów wojska, przeznaczonych 
aa wymarsz do Saloniki 1 Sytnacya polityki zagra-
oiczuej, chociaż nie jest zbyt pomyślną, nie daje
dotąd żadnego istotnego pow.-du do trwożenia tar- 
:>ów pieniężnych, a nawet awanturowanie się Nie­
miec w kwestyi chińskiej nie daje jeszcze powodu
do poważniejszych obaw, jak na to wskazują kursu 
:: eldy paryskiej i londyńskiej, pod względem poli­
tyki zagranicznej bardzo wrażliwych. Jeśli więc 
■ rzeba być z jednej strony przygotowanym, źe tu­
tejsze knrsa mogłyby przecież jeszcze doznać dal 
szej zniżki, która jednak żadną miarą znaczniejszą

już być nie powinna, tak z drugiej strony nie ma 
podstawy do takiego pesymizmu, aby ob.iwiać się 
o powtórzenie wypadków z r. 1895.

W  porównaniu do owych czasów, są kursa o 
wiele niższe, a rozmiar spekulacji o wiele mniejszy, 
te zaś okoliczności powinny aż nadto równoważyć 
tę okoliczność, że zasoby pieniężne tutejszej speku­
lacji są dziś o wiele słabsze. Niepotrzebne i mylnie 
obrane obowiązania zeszłego roku w akcyach min 
złota, a tego roku w walorach górniczych targów 
niemieckich kosztowały Wiedeń bardzo znaczne su­
my, sposobność zaś do zarobku była wenie małą, 
wziąwszy nawet na uwagę gwałtowną w swoim cza­
sie zwyżkę w alpinach i akcyach praskiego przemy­
słu żelaznego. Dziś stają się te obydwa efekta 
ciężkim balastem, a znaczny ich spadek ma nietyl- 
ko tę właściwość, że wyrządza bezpośrednio stratę, 
lecz że pośrednio wskazuje na pogorszenie konste- 
lacyi dla żelaza właśnie w tej sprawie, do której 
spekulacya przywiązywała nietylko bardzo wielkie 
nadzieje, ale uważała ją  nawet jako platformę, któ­
ra powinna posłużyć do całego szeregu dalszych 
ewolucyj.

Sprawą tą jest kwestya kartelu między au- 
stryackimi i węgierskimi zakładami żelaznymi, na 
którą, spoczywającą dotąd w półcieniu, padło w tych 
dniach światło, oczy spekulacyi wenie niemiło rażące.

Wyszło ono od największego potentata żela­
znego, mianowicie od praskiego towarzystwa prze­
mysłu żelaznego, które we wlasnem imieniu, oraz 
w zastępstwie czeskiego towarzystwa moutanistycz ■ 
nego, huty Rudolfa i huty Leopolda wymówiło z du. 
31 grudnia br. hutom Witkowickim umowę syndy- 
kacką, która po koniec r. 1902 miała regulować 
udziały wszystkich tych zakładów w wspólnej sprze­
daży ich produkcyi. Wypowiedzenie to nastąpiło 
w drodze wzajemnego poroznmienia i widocznie tyl­
ko w tym celu, aby .terminowo zastosować się do 
kończącego się z*duiein 31 grudnia br. austryackie- 
go i węgierskiego kartelu żelaznego. W  miejsce do­
tychczasowego spólnika, który przechodzi w rolę 
sprzymierzeńca, wstępuje austryackie towarzystwo 
alpinowe, którego 30.000 sztuk akcyj znajduje się 
w posiadaniu praskiego towarzystwa.

Na podstawie tego nowugo ugrupowania, na­
stąpi Uregulowanie kartelu między austryackiini pro­
ducentami żelaza, którzy dotąd są jednomyślni w tein, 
aby węgierskim producentom, żądającym podwyższe­
nia kwoty udziałowej w eksporcie do Austryi, nie 
przyznać żadnego ustępstwa. Zanosi się więc na cał­
kiem prawidłową wojnę między tiustryackimi i wę­
gierskimi zakładami produkcyi żelaza, na której 
w każdym razie zyskają konsumenci, a stracą za- 
kladj’. Powiadomienie o tym stanie rzeczy, wywarło 
w kołach spekulantów, interesujących się akuyami 
towarzystwa alpinowego i praskiego, bardzo ujemne 
wrażenie i spowodowało znaczny spadek obj dwóch 
walorów. W znacznej mierze przyczynił się do po­
gorszenia sytuacyi publikowany obecnie bilans pra­
skiego towarzystwa przeiiiysłn żelaznego za rok 
1899/1900. Czysty bowiem dochód, który wynosi 
4,0bU.376 koron, jest od zeszłorocznego niższy o 
l,92ti.ó36 koron; wskutek tego oznaczono dywiden­
dę, która w zeszłym roku wynosiła 120 kor., tylko 
ua 100 koron. Jeśli więc taki rezultat osiągnięto 
przy istniejącym jeszcze kartelu, nasuwa się mimo- 
woli pytanie, jak będą wyglądały dochody w czasie 
otwartej i bezwzględnej wojny konkurencyjnej 
z przedsiębiorstwami węgierskiemi ?

Giełda berlińska przedstawiała także w ubie­
głym tygodniu obraz zupełnego rozpizężenia, spotę­
gowanego truduein przebiegiem regulacyi per ultimo

października, przyczem egzekwowano niemiłosiernie 
wszystkich, którzy nie dawali gwaraucyi bezwzglę­
dnego dotrzymania swych zobowiązań. Tak Sumo po­
stępowano z tymi, którzy rńu chcieli zgodzić się na 
przymusowe wpisanie do rejestru terminowego; do­
tyczyło to głównie klienteli prowincyonalnej, która 
idąc za przykładem banków lokalnych, nie chciała 
się poddać przymusowi, nałożonemu przez wielkie 
banki berlińskie. Do zajęcia tak bezwzględnego sta­
nowiska, zniewolone zostały banki felonią licznych 
klientów, którzy nie wahali się nigdy, gdy szło o 
zagarnięcie wygranej, zwykle jednak nie mogli się 
zdobyć na zapłacenie przegranej, wiedząc bardzo 
dobrze, że jako nie należący do rejestru terminowe­
go, nie mogą być pociągnięci do odpowiedzialności 
w drodze cywilnego procesu. Z takich klientów wo­
lały przeto bama zrezygnować, niż pozostawać 
wobec nich w ciągłej niepewności; wprawdzie do­
znają wskutek tego interesy giełdowe tych banków, 
a tern samem ich dochody bardzo znacznego uszczu­
plenia, ale innego wyjścia, jak długo postanowienia 
ustawy giełdowej zmienione nie zostaną, nawet 
nie byio.

Fakt ten posłużył kontrminie berlińskiej do za­
atakowania akcyj bankowych z najleszym skutkiem, 
poprawiając zarazem znakomicie pozycye zniżkowców 
z uwagi na zakazaną w ostatnich dniach wytrzyma­
łość akcyj górniczych, które straciwszy przeciętnie 
100 do 200% w notowaniach, po prostu jeszcze niżej 
spaść uie mogą. Kursa tych efektów są anormalnie 
niskie w obec faktycznej rentowności odnośnych przed­
siębiorstw a zwazyć należy że rentowność ta z ma­
łymi bardzo wyjątkami, ciągle jeszcze istnieje i że 
dopiero zwolna zaczynają wysuwać się te względy, 
po których sądzić można o istotnem zbliźauiu się 
mniej korzystnej konjunktury targowej. Bardzo tra­
fnie postąpiły też banki berlińskie, które podczas 
spadku ostatnich dwóch dni wystąpiły z licznemi 
kupnami efektów górniczych; zdenerwowana speku­
lacya powitała je  radośnie i uznała je  za interwen- 
cyę na rzecz targu, faktycznie jednak była to inter- 
weneya na rzecz własnej kieszeni. Po takiem wystą ­
pieniu banków, można by przypuszczać, że targ ber­
liński, o ile chodzi o momenta techniczno giełdowe, 
przetrwał już najgorszą chwilę; czy jediiuk wypadki 
polityczne, szczególnie gmatwanina chińska, nie po­
kierują sprawy inaczej, okaże najbliższa przyszłość.

Na giełdach zachodnich, które dotąd zdobiły 
się szczęśliwie uchronić przed następstwami deruty 
borlińskiej, dają się względy niepewności sytuacji 
politycznej nieco więcej odczuwać, przynajmniej w' 
tym kierunku że nie dozwalają na należyty rozwój; 
interesów giełdowych. W  Londynie panuje znaczna 
stagnacya z powodu niepewności co do wyniku wła­
snych wyborów parlamentarnych i elekcyi Stanów; 
Zjednoczonych. Paryż jest silniejszy i okazuje zna­
cznie lepszą tendencyę po pomyślnem ukończeniu; 
ostatniej likwidacyi, nie może jej jednak dać nule-i 
żytego wyrazu w obec ciągłej depresyi wszystkich 
innych targów.

D e p e s z e  K i s a s i r i l o w t * .

Z targu pieniężnego.
l Y i e t l e u ,  2 październ ika. Zam knięcie w czor. g ie łdy  popoL 

N o tow a n o : A kcye  austr. Zald. k red y tow ego  64 9 '— , A kcye  węg. 
Zakładu k redytow ego  662-— , A kcye anglo-bauku 272-— , A k cye  
Unioabiuiku 53S-— , A kcye Liinderbanku 4 10-50, A kcye Halik- 
vereiiiu  47‘J-— , A kcye  BodeucreJit 853-— , A kcye  Gal. Banku 
h ipotecznego — 1— , A k cye  kolei puustw ow ych 659*50, Akcye 
kolei potu d iiiow ycli 108-— , A kcye  Tram w u y A . 276"— , U. 2 7 V  - ,  
Akcye ko le i KlOetliul 481T— , A k cye  kolei pótu. 00-20, Akcye

mery? Można mieć głowę i ogon ryby, a nie mieć 
samej ryby. Szczęściu jest jak fala morza, która, 
wyrzuci człowieka na brzeg, a nie da mu nigdy wy­
płynąć i często rozbije go o skały. Angieliuo, czy 
to jest rzeczywiście trzydzieści?

Filippino podniósł najmłodszego synka, ażeby 
odczytał numery ponad głowami ludzi. On sam mini. 
mgłę przed oczami.

—  Jest trzydzieści... znam je  dobrze... —  wołał 
dzieciak.

— To jeszcze tak, jakby nio wyszło mc. Musi­
my zrobić t e r n o  s ecco ,  inaczej to tylko będzie- 
garść much.

—  Mówią, że zawsze znikają z urny numery 
niebezpieczne — mówił gruby ślusarz do pięknej, 
dziewczyny z Mercato.

— Tak, loterya jest łapka —  odpowiedziała.
—  Tak jak kochanie, mój aniołku! —  odrzekł 

slusarz, który chciał sprowadzić rumieniec na ładny 
buziaczek.

Filippino usiłował uważać na wszystko co mó­
wiono na około, ażeby się rozerwać, ażeby zabić 
czas. Gdyby tu była jego Chiarina... ale pobożna 
kobiecina budowała w tej chwili zamki na lodzie. 
On nie przestawał na chwilę ciągnąć za kędziorki 
Angiolina, jakby mu chciał włosy poobrywać.

Chłopiec trzebi raz sięgnął do urny. Wyciągnął 
111111161', który został zapisany a woźny, głosem do 
huku armatniego podobnym, huknął: 

Dziewięćdziesiąt!
Filippino powtarzał wciąż machinalnie.
—  Muchy, muchy, muchy...

(C. d. n.).

KAPELUSZ KSIĘDZA
2 1  POW IEŚĆ W DWÓCH C ZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(T lóm acaOue z  w łosk iego).

(Ciąg dalszy).

Gdy łódź jest bliska zatonięcia, rznea się 
wszystko z niej do morza, ażeby uratować choć 
statek. Jeżeli potem łódka jednakowoż pójdzie na 
dno, jest to już wola Boża.

To było zdanie Filippinu. Przez cały piątek i 
dwie trzecie soboty suszono w domu, ażeby wt bła­
gać błogosławieństwo niebios. Dzieci widziały słońce 
z wszystkiomi planetami. Donna Chiarina, która nie 
mogła podnieść się z łóżka, przez cały czas odma­
wiała różaniec. Przeszedł nakoniee piątek, który wy­
dawał się wieczny, przeszedł i ranek sobotni, a przed 
trzecią Filippino, pożegnawKzj* się z żoną, w towa­
rzystwie wszystkich swj cli czterech synków, udał siu 
na ulicę Santa Cliiara, ażeby być obecnym przy wy­
ciąganiu numerów5.

W iele ludzi byio zgromadzonych w dziedzińcu, 
W bramie i w uliczce sąsiedniej, a byli to głównie 
robotnicy, rybacy, marynarze, kobiety stare i młode, 
wszyscy biedni ludzie, którzy w poniedziałek przy­
wiązują do sznureczka loteryjnego nadzieję i żyją 
jcały tydzień, omaszczając nią swój suchy chleb.

Nadzieja nie jest uiczem, ale daje dobry smak 
;wszystkiemu innemu.

Donna Chiarina, zapaliła dwiej świece przed 
bibrazem cudownej Panny Loretańskiej i modliła się

z żarliwością, która mogła by była przebić bramy 
raju.

—  Cicho, cicho... są tutaj... Kto? Urząd, mój 
chłopcze, straże... Dziś wyjdą numery trzęsienia 
ziemi. Nic, to jest przypadek Anglika, który się 
zastrzelił w hotelu... Będzie 18, numer z przed­
wczoraj, zobaczycie Nuiiziatulla...

Takie urywane słowa było słychać pomiędzy 
tłumem, pożeranym chęcią wygranej i ciekawością.

Nadzieja parzyła serca, jak węgle żarzące; 
odzywały się i zwątpieniu; gawędzono, ażeby się 
ogłuszyć.

Naraz, chłopczyk z zawiązaneini oczyma, z rą­
czką obnażoną do ramienia, zagłębia rękę w urnę, 
wyciąga zwiniętą karteczkę, która jest oddana panu 
delegatowi, potem zapisana w księdze, potem wysta­
wiona na tabliczce, a woźny krzyczy wielkim gło­
som: C z t e r y l

— Papo, jiapo, cztery! —  krzyczą chłopcy 
Filippiiia, w pośród szmeiu, który towarzyszył poja­
wieniu się pierwszego numeru.

— To jeszcze nic nie znaczy, dzieci. Każdy 
może wyciągnąć jeden numer, jak się wyciągnie nie­
żywą rybę, pomiędzy wielu innemi. Dopiero terno 
coś znaczy.

Tak mówił Filippino, którego serce biło gwał­
townie, przy wyjściu tego pierwszego numeru.

Nastąpiła znowu chwila milczenia; chłopczyk 
znowu zagłębił rączkę w urnie, a za chwilę woźny 
wrzasnął: T r z y d z i e ś c i !

—  Papo! pupo! papo! —  piszczeli czterej 
chłopcy jak cztery orliki.

Filippino. zmieszany na duchu, czuł, że traci 
głowę, i zbierając jak mógł myśli, krzykną! ua 
chłopców:

—  Cicho bądźcie, głupcy. Co znaczą dwa nu-



4 „SŁO W O  PO LSK IE " Nr. 4G0 z dnia 3 października 1900

koloi czaru. 62S-—  A ksye A lp iny  4E>4'25, A kcye  Rimu M utiu iyi 
r<22-ŁO, A k cy e  IYng. T o w a rzy s tw a  żel. 177M'— , A k c y e  Fabryki 
jrnni — , Akcye tureckie ty ton iow e 296'ljO, Oblig. wyg. inJ. 
3W50, Kenta m aj.'e : i  Surfie, Austr. Henia koronow a 97'95, 
W yg . Kenta koronow a :.0 'oó, bli 1. L isty  'Io w . krcU. ziem. 
0 0 1 5 , 4 proc. listy banku kraj. 9 2 — . 41. j  p ic. Uankii kraj. 
t j y - _ f 4 prc. listy Hanko hip. 9 '- ‘75 4','u prc. listy Hauku 
bip. 93 '50, fi prc. listy banku Iiipot. lO tfóO , 4  prc. Gal. Oblig . 
propinac. 95 45, 4  pro. Gal. poż. kraj. z  lSiłiJ r. 91'i i5, 4 pic,
P o życzka  m. Lw oubt jB ja O , Losy  lu.Oekio 100 '— , Marki 113'd5, 
Ruble 2i)5 '59

U sposob ien ie: W o b ec  s iln ej zagran icy  1 zn iżonej p ryw a ­
tnej stop y  dyskonta w  Berlinie m ocna K łed y ty , A lp in y  i T ram ­
w a je  c ży w io n e

I t c r ż ł u ,  3 październiku. Pizy Eiuiikiilqcl<i wczoraj, gisl- 
dy: Kredyty UOl'75, Slaulslmliny lit)'—, psconlo CóólJu-
dit IG9 60, Barliń. Tb w. iian.1L 140*50, l.nnrii 19250 Hochiinior 
172‘75, Kito) póhi. wscliodno pruska tt‘J '10, Ruble za gotówkę 
210 25, Kolej warsz.-wied. — , Kolej morza śródziemnego 
97'60, Kolej MerKlioiiat 130*75, Losy tureckie ICO*--, lieubi 
wioska 93*50, „IIarpeiior“ kopalnie węgla 177'tiO, Kolej Ma* 
rieabnrg Mławka 71 '40, Konsolidation 339—, Lombardy 24*80, 
Kolej Henry 10'< 25, Niemiecki bank narodowy 120 90, Kanada 
Prorered c>5*SO, Akcye żeglugi liumhnrskicj 118*25.

B u d a p e s z t ,  3 październ ika. lY ę zo r . g ie l. Austr. kred. 0-10 75 
W ęg . bank kred- 605'5>J, W ę g .lia n k  ^ k o n to w y  425*50, W ę g  bank 
liipo leczny 424*50, W ę g . renta ko ronow a  90 75, Ił limuuurania 
5 2 2 *— , W ęg .4 -p ro e . renta 04 75, W ęg . Iniuk ula m zem . i Im ielin
172. f S(-!UlsbuIiiiy 403 — , K o le je  u liczne 596 —  W ęg. bank esk.
y i j   W ę g .p o ż . prem iow u  163*— , A n s li. re..lu  b i-ronow a 57*15
F.lcktr kol, u liczne 285*—  G an* & Co. 32*10, Sulgolttrjuner 
(,5 9 — , Austr. s lo ta  renta 96*75, Akcyo elektr. 241 — .

U sposob ien ie silne.
f e r t r a n l f i n r l , 3 październ iku . W czora j g leldu  w ieczorna  

KredyCy 201*90, S laalsbaliny 140*— , Lom bardy  24*80, Alpiny 
233*— , Ansiryiicka reu la pap ierow i; — *— , A iis lr. srebrna renie 
95*95, Anslr. z lo la  reula 96*80, Węgierski*, z ło la  renta 95*10 
Unioubuiiki — — , A kcye  elektr. — *— . K o lej pólu.-zucli. — *— .

U sposob ien ie spoko jne.
1 * 13I * y t ,  3 październ ika. W czo r . g le l.la  Cred. Im icier —  *—

4 proc .pożyczka  iu im ińska 1HU0 r. — * - ,  Grecka p o życzk a  — * -  
proc. Iiiszpiińsklo Kxterieurs 72*67.

U sposob ien ie nierówne.
l t c r l l H  3 październ ika. W czo r. g ie łda  w iocz. (N ae liboerso ) 

K redy ty  202*00, ólu iilslm liiiy 140*25, Lon ib iirdy 24 75, lina. ban 
knoty (ull-T 216'50, D isconto Coinaudit 109'75.

U sposob ien ie  silne
l l m n b u r e ,  3 październ ika, W c zo ra j, g iełda  w ieczorna . 

Kredyty  2 0 2 5 0  Lom bardy 24 '50, S latsbal.ny I41 '25  Austr. 
z ło ta  reula 97 50. W ęgierska  z io ta  rciftu 05*10. Srelu o 80*25 
plucouo 86 '75 żądano. Srebrna ronla 95 70 W łosk ie y3 '£ i, L o sy  

z  60 r. 1 3 2 * - .
U sposob ien ie spokojno.

Targ zbożowy i towarowy,
B n d l i p r a Z t .  3 październ ika. Pszehioa nu październ ik  

7*47 do 7*4S , pszsn ica  na k w iec ień  7*96 do 7.97, ży to  na
październik 7*05 do  7 00 , ż y to  na k w ie c ie ń  7 '39  do 7'40,
ow ies na październ ik  5 24 do 5*25, na kw iec ień  5*55 do  5*60, 
kukurydza im październ ik  0 —  do 0 , lui maj 1U01 r. «/ 1'J

do 5*11

Wiedeń, C paździoru. (Giełda zbożowa). Kit 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 7’ 78 do — '— , igzenięa na 
wiosnę 8'23 de 8 'i.l, żyto na wiosnę t  8 (, owies na
jesień — ' — do *— , kukurydza na maj
5‘43 do 5'44.

W ypow iedziano na doslaw ę ŚjOO ceutn. pietr,

pszenicy.

Drobne ogłoszenia.
W a n n y  od 10 złr. poleca 

Feliks Koiążkiewicz, 
Lwów, Jagiellońska 17. 5851

(  diągaieaie już 14 paździor-s -ja! Losy -u/u serbskie 
100 Trnnk Główna wygrana 
90 000 ft\, 10.000 fr. itd. Naj­
mniejsza wygrana, którą ku* 
żdy los zrobić musi, wynosi 
100 fr. Uosy po kursie dzien­
nym i nu roty po 4 kor. mie­
sięcznie, poleca Kantor wy­
miany Wiktor Chtijos i Sp., 
Lwów, ulica Sykstuika 1. S. 
Prawo gry i odsetki należą 
wyłącznie do nabywcy, po zło­
żeniu pierwszej raty. Prospe- 
kta na żądanio opłatnie. 5395

czerwiec

Wydawca i odpowiedzialny ;...aktor:

S t a i i i N i i a n '  ES o s w o  w  » l * i .

B ]  c irin yc li agentów
- L J  s p r z e d a ż y  m a s z y n  r o i

do
sprzedaży maszyn rolni­

czych P. Wielitcrlogo przyjmie 
pierwszy sklątt dla Gulicyi w 
Podgórzu Franciszek Albin.

mes

b)
t)
d)

3  faobowye.lt micl t l k o w  
praguio kupić zwykle wo­

dne młyny lub amerykańskie. 
Pragną kupić lub wydzierża­
wić w po w i litach od Lwowa 
do Krakowa. Wiadomość nad­
syłać pod adresem: Stanisława 
Piipkiewicza, masarza w Rady­
mnie 5400

§ g ł o § 2 i e i i i ^  k o n k s ^ i i u

Komitet c. k. Towarzystwu gospodur. galic. ogłasza niuiejszein konkurs na 
stypendya dla słuchaczów Wydziału leśnego c. k. szkoły głównej zie 
miańskiąj w Wiedniu, a mianowicie:

a) dwa stypeudya po 800 koron i po 100 koron kosztów podróży, ! 
trzy „ „  1500 „ „ 100 „ „
dwa „ „  500 „ n 100 ,, „  » ■-
dwa „ „ 300 „ n 100 n »  -.A »

Ubiegający się o to stypondyuni winni:
1. Przedłożyć świadectwo egzaminu dojrzałości, otnzymano w gimnazyum lub 

szkole realnej.
2. Dołączyć świadectwo moralności i ubóstwa.
3. Zobowiązać się formalną doklaracyąt że po ukończeniu nauk, wstąpią do 

państwowej służby bisowej.
4. Stypendynm udziela się na rok jeden (ewentualnie ud a) dwa, ad b) je ­

dno stypemlyum na lat trzy).
5. Stypendyści'będą obowiązani robić nietylko kollokwia w każdyip  półroczu 

i wykazywać się z nich Komitetowi, ale nadto złożyć oba egzamina pań­
stwowe teoretyczne, w myśl rozporządzeniu c. k. Ministerstwa oświaty 
i rolnictwa z d. 6 grudnia 1881 w czasie tainże przepisanym (Dz. u. p. 
z roku 1882 nr. 1).

6. Wypłata Stypendynm nastąpi w 10 ratach miesięcznych z góry, z kaw 
c. k. Ministerstwa rolnictwa w Wiedniu, za kwitom stosownie ostemj>lo 
wan.tin, a przez Rektora szkoły głównej potwierdzonym.

7. Ponieważ wykłady odbywają się w języku niemieckim, zwraca się uwagę 
kompetentów, na potrzebę gruntównej znajomości tego języka tak w mo­
wie jak piśmie.

Odnośne podania należy udokumentowane należycie, nadsyłać franco di. 
Komitetu ck. Towarzystwu gosp. galic. (ul. Słowackiego 8) we Lwowie, najdalsi! 
do d. 15 października 1900. 5372

Lwów, dnia 28 września 1900.
X  K o m it e t u  c. k . T o w a r z y s t w a  gospotl. g a l ic y js k

Poszukuje się Niemki, która 
by za pokój udzielała icon- 

weraaeyi Zielona 15. 5400
■ p p j r t y jm u j e  s iu  
•**- im u s z k iu iio

panienki nu 
i wikt za 20 

zł. miesięcznie, ul. Zyblikiewi- 
ezti 1 5, parte r. 5407

CTu,
biura nsekuraoyjuego 

[tlziul życiowy] poszukuje 
się urzęiłitikii zu stałą płacą 
Wymaga się wszeuhstfonnej 
wiedzy akwizycjnej i manipu- 
Iticyi biurowej: Oferty wnieść 
pisemnie .AUiunz* Kopernika 
82. 51H4

K e
Magistrat miasta Ropczyce rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę lekarza miejskiego w Ropczycach 
pod następującymi warunkami:

1. Posada ta prowizorycznie nadaną zostanie na 
jeden rok i objętą ma być z dniem 1 grudnia r. b., 
po roku może kandydat uzyskać stabilizacyę.

2. Pensya roczna w ratach miesięcznych z dołu 
płatna, wynosi 1.000 koron w. k.

3. Od kandydata żądane 8ą w ym ogi:
a) dyplom doktorski;
b) nieprzekraczalny 40 rok życia;
c) świadectwa z odbytej dotychczasowej praktyki 

lekarskiej.
Mający chęć ubiegać się o tę posadę winni wnieść 

należycie udokumentowane podania najpóźniej do dnia 
15 października r. b. do magistratu m. Ropczyce.

Ropczyce dnia 28 wrzfcśuia 1900.
5363 D r. Strowski, burmistrz.

Śm ierć myszom polnym!
by uniknąć klęski zeszłorocznej, należy ju ż  obecnie 

tępić myszy potne.
Najufrziiwoiiniejszym i nioprześcignionym śroćkiem ku 

temu, jesr 5207
z a t r u t e  z b o ż e

wyrobu Józefa Aicliiniillern, aptekarza w Stryju.
Fet ki u z nn ń każdej chwili tło przejrzenia. C-na I klgr 

I kor. 60 hal., przy odbiorze po mul 10 klg. o 20 h, po na 1 
25 klg. o 40 h ni-, jednym klgr taniej.

Gena stosownego przyrządu do rozsypywania zboża za­
trutego do nor i dziur mysich po 4 kor. — Do zamówieniu 
należy dołączyć zezwolenie ok. Starostwa na pobór tej trutki.

I g * r a . & C 3 r G - m s z e c 3 z i
b. dzierżawca dóbr, żołnierc gwardyl narodowej W Ka. Poznań- 
skleco i uczestnik bitw pod Miłosławiem i Środą w r. 1848, 

więzień stanu z rj 1883.
po długiej a ciężkiej chorobie zmarł 1 paźdz. w 7o r
Pogrzeb odbędzie się we środę dniu 3 pażtlzleriiika br., _
0 godz 4 po puludftiu z domu żułoby przy ul. Kcclmuu-B 
wskiego 1. 15 A, na cmonturz Łyczakowski, lta który 
w nieutulonym żulu pozostałe dzieci zapraszają krewnych
1 z n a jo m y c h  z m a r ł e g o - ______________ „Concordia* A. Karkowski l

Sfui wyszedł KALEHDAR? „ S Ł O W A  P O L S K I E G O "
w -  O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O

Cana 1 kor. SO h. — Z przesyłką pocztową 1 kor. 4 0  li. —  Za zaliczką się n ie  w y s y ła .

K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j

Z dniu 2 października 5980 r.t
Kursa wszelkich akoyj 1 różnycli lo­

sów, notowane są „od sztuki1* w walucie 
liorouuwej

Ogóla; dług puńNfnn.
plac?

! *iita pupiofOKft * * s •
Lenia pnAnia • • •
,osy *  roku IbSł po ibo z\.  nifc. 4"-o

18*Jli po 5i)0 7,1. w*.
9 lbLł) po l-. o z\. u ,
“ yu luu ul. .

6G 80 07 —

i7o- ra-— 
13?/26 1S» — 
\\W —  l» i»  50 
l‘d5 Vj it»7 - M

t g l l i iK  p R ń t t l w u  w  III ul z i e  p n ń u tw a

leprezeutowiuiyoli

pod. 4fVu jwu 
uą'.r. ż.ii i ‘J

kuf. •u a 5r. 514*47
97 20 07-40
82'4: bj-r. 0

rtm

92*75 93-75

111-75 l i i i—

116-75 117-fiO

93*35 94*35

4^*— 424.-—

Kol. Arcjka. Alhiecliln su 190 t\. 4"/u . 
Koi. L'e Mirzów oj Wl«bii*iy w r.hn-lu wr.lne 

oG podliłłcu łta 100 ai. ił,,»Kol. Cea»rza Kruuoittukit ilózulnzA
f)V*0/o .......................

Kol. Arcj-ky. iLiidoKn w wal. kor. wolim 
od potiiuku za Sftw koi*. 4'V»

Kolej Karolu liudwiku jhi -tL.i * i, mir. 
(ostomyl. akcje ) -5u/o

OtllsnejT |iirrir«r.»ńsliiii (kolejowe).
Kol. Arc. Albroclua za 3U0 zł, &°/« . ■—*— —1•—■

„ w złocie aa lioO st. 5°;« . . ; V2 5> 93 80
Kol. bukuwiimkie lokal, aa 2uj koroa

40/0 ................................. 94 00 IłtJbO
Kol. gal. Karola Ludwika aa 200, iuOzl.

4°/u....................................... «3O0 »4* -
o l Iw cw siso -ezen i.-jarfjiU iftj z r .  ItiP iB a

4 no ki.i,.:in;o H3-— 94—

l i l l ń N t l i U  krajów k iin .u y  w t ju ia r t ik ia t

Wijję, rlcin icnin m  H'0 sl. 4"jn, t 113 55 113 75
,  »  w wai. kor. « r SUfl
■ o*'*. 4<ł/'ł . •
„ kor f.m op . ■***/»“/• l l !o •

V\ łj|;, lii. Ilj.l . 11-|21*1 ('lny KU lilii ml- *, |>0ż|<'eu<M»vvn c k  109 » t .  ,
.11 ś> *1.

In n * in iliiie in . | i# 'j « łk l.
hnij. ll«kfiwli>y ■ r. lł̂ UU l«n. i «  

lit 10 bI. koi. 4",'i . . . •
IlmLołiiloukla okl prupHiriuy|ln» lim. p«

IDO al. f> ' * / « ...................................
(•ulic, puA. kraj. *  r. |H}8 nn lłiO ml. u^v 
(fn ile. put. kraj. ■ r. iHHli aa «00kur. l  a 
(la llr. oIjDk- pcoplii. u roku 1 Hlłrf m*  lo(| ........................
Potycaka |>ioiulo«a ul. Wlmlnln« r. M74 
I 'iiiycn.hu iniiiHla l.wuwa n roku lnuil ■«

IDO ni. ■ i " , - ) ] ..................................
Iłonta nlobka »a  IU‘ * km. 4".« . .
1'ożycaka b«lgnvnk« »  r .  IMU^bm lnu « i. U’Y*

l . k b l j  Iiip o t I

( /.u  1 0 0  sal. N o m .) .
Aaptr. Baki. krrd. Biblii. Ina. n hl l  UL 1*>
IlBkunlńbiil anki. kCaU« nUni. luu. ti"/a.

i«« *"/..
Uat. Akii. liMnk Ułji. HJU/u ]>r»i]i. lotf. b'Y*. . .  łon. l ,/»,'ło .
* w m , . Hll i»* ■* *il«

ku l im  4’*/“ .................................................*
Up). T^w. Uf#4. mU ih. 4M,ti iuJ. Ltt lal .

m ,  9 <"/' lon. 41 Ut ,. * > ■ •l . , <> i» SK»'i kar..
Itkllfca km] ti*>uK,ł *U:i OhUc] !  L t.od.u .

4V*‘J.L* DIVn Dii II w 1 Ul tu  • • •
Haliku k ra jó w , lun. W *  Iftl bb IH d i ku r. 40/m 
('.■uku kriijUMfb^u u ł i l lg .  kom un, b 0111. Ji’Vu
DbIiWm klp]owbj(ti olillg. kuiiinti. li ani. 4J

iai an SSUU U01 - 
U ku krpjOwiigu ohligiiu. kom im 4. ani 

l i i - le t . ,  zu -• k u f. 4(,;o . . ,
Hu iUb krnjuw. «•■!. boi. lua. b>i Uiiu kar. 4 V«
AHUl:. 1'dUlsittrHk. Imoku * u lł ś l**Ł iuN. 4">

s  [a n w o iji  jłlo i-w a z o i^ I w a

z u  10 0  r/.\. i iu m .
K il.  |.wOw-CBui.-.lwBtjy .a r .  lutu ba 01KB

al. 4u/< lim ie) IU'y« . . . ufl.— 86-70
HuUd l.w-ów-Daem. ar. 18M4 kuUutiał, 4'Y« 02 2<J 03*—
Ual. kol. luk, wpiiliuiln. auluu al. 4y/m — •—  — —
CiBl. W sr. fcOl»i «Mt„ m ili aa “ IM> Bl. fłfVo lii ii* 00 I') 3 60

,  .  IH7H r.a SlKł eł. W t 103*- lo4—•
-  18*47 B il 2U1I al. l'V* 01*50 03

90*45 P0*::5
yy— Ł'ti*iU

103-25 D.4-2.pi
302*80 163 óu

a k i o

91 40 92 30

101-— 102*—
—
9'P— r/l*—

05.— 95.80
I22*o0 1*23-50

88.25

90.8U 97.56

llaty II i; AilS

ft4.SU 05.20
IU3.2U I0U.70
98.— 94.40

109.50 n o .—
9b.ł>‘J ty-ó u

90,00 01.00
y i ou 92 Su
92-75 93-75
92. nr, 93.75
8ś*.8i) 90*40

98.50 99.00
92.— 93. --
100 75 101 25

99.75 100.75

» 3 * - 94*-
93.— 94.—

99.50

KÓŻ1IO I«K f.
a) L o s y  p r o c 011C u wn. 

AuMr. Bak), kr. z. qM. pi'. ■ r. It(Ht) Il".«
.  .  .  ,  IHHUati

I o w .  lt> K . im  I >Hfl£lJ II I Iłll a l .  l u k .  4\.r .
Di eg u (owa n in limutjii i; 1?: ju. IU(Ik).
\V «*g. l l i t i iU u  k ip .  jiu l o u  / .). 4‘Yw . 
P u z y c a k a  111.  T ry b u tu  HM ml. m b . 4V«y*

•  l» .  » n u  nl. 4<y«
Cożycaka norii, prani, po HK> frank. a*>
1 ii la ck i* ma. prani, kulaj, pa 4m! Tc.

I') I » o » y  Ii H »p r o c en  to  ***. 
IłudB,-dBmla>-Hki■ (MnHlUra) Ii ■*. .
2 « k !Ł k ro d . illn  i .,  ) jj. p o  hn) «i. 
t’ lnr> 40 al. m k . ■ • «  ,  *
Poiytiak* 111. Instirakii S«l « l, B ,
LiłHjf di. itrauucra iii) al. . .  .
P u l j i t ik B  111. Im liliiny 2(1 •!.*,. . .
Dfeli 4() ■(. . . .  t
1'itlłlj' 411 a l .  m k . . . .  #
(,‘ «arn . k ra jra a  amur. Lui*. I t l  • ( .  .  ,
Paarw. k iay la  w ijg. Iow. »i t i ,  ,
l,oby fniitl. ara. liinłuirn KI «i. . ,
Llttliiin 411 al. mk...............................
l’o/ iin lu liin g H k a  :)if «i.

,  U o u o i j  44i al. mb. .
P07.yC2.Uu. ni. Ctlaiiiriliiwowa 4(1 
WmIRhiuIun kd al. mk. . . . .  
I .m y  UuinuuA,i!»  iu . W ibdnln a Ib74 r.

A K o je  {irsoilai l̂iLiraLw ttiui«j-orlt>wych,

UW. tu*.

239.— 241 *—
233-25 234*25
840.— 3rto.—•
253 60 255 f,o
236*— *238 —
370. - —
tHU- —

74*— 75.—
105.25 100-25

12. GO 13*60
390 — 393—
120.— 128'-

65.— 68.—
71.50 72*25
49.— &t —

126.6 9 128.50
126*— 129.—

42*25 43.25
20.60 21.50

17«**- 173-—
61*— 03.—

295-— 197.—
150.*- 160*—

8 8 tfw 3 9 0 -

p rza ó o i^ liio ra tw  jis«a ii«ya|p*vpaii.

U aii«. karpae. nafl. la wara. łiOil Uur. . 94u - ■ W )
AiinU- Tiiw . Kdrilloae Alpluo liii) ni, . 446 ' $( )  447rfd
['rnaUiił̂ d Tu w. Aalą 11. praom. Ud') , 1758 — 1U6N* -
M o d u le *  f»(Hi kor.. . . . .  It>7.rf —  6̂ *5 -
1 uraefcio aara. lytuuitiw. 2'JO rr. par. u|ł. 296—  297 -
Ir ifa il iow. kop. wq|£ła 70 al. .  ,  482—  483

W  a I ■■ I f ,
l)aknt flaNiimbl ,  ,  .  ,
A hBLi - 8 ifBid. mtuią uwiloU .
2i) frauktiwk* , ,  . . ,
ZlMiinrkówUa . . . . .
IliibbyjbBlpAtliiipui-yal ,  ,  .

Nlainlbckla biuikuoty aa 1UU aaarak 
WloHkia banknoty aa Ki-jUc . .
Dublu. , • ■ .
Houveruity, • •

11*47
Ji*W
IH-2G
2:ł*U5

• 113.35 118,
.  9U-40 96

2*551,4 2*
•  24*17 14*

B e r l in ,  dniu 2 październiku:

uk. taka, plac w.) 200 a*, »  
400 k. .

. . .  (nkc„ aakf.) 200*1 . =
400 k..............................

nuli*' pOlu.-aaNo Kard. IiiO li al. uiV. = 3
214)1) k.  .........................

v l.niiw-f.*a7n,-Jovtjy k(M) *I.=4 lłU k-
.  w no iw? dn .'(M U . lok. 2(ius.?w=4(|0le.
.  piiAutwiiwych S£00 a), yr. = 3  4S0lc.
.  piiluiłtiluwul ilHi l .  fiu Uf. ss=r48łJk.
.  girlio. i. UlłO al. —  40Ulc.

390*— 4')0*—

234*  --
5990, - «010.— 
529*25 631*26 
3 W. 40°. -
u&J*5(i (J68.50 
106*50 UU.60 
4u6.— 4 1 0 -

A U c y n  klin ików  ( * «  w/.tukę).

Pu»n. iinty aMtawna 4pr<iUi tiary a d — I t • . 100 f.0
«  «  m II1 :■ piu.L • , • , 91*90
m m i  Jł f i 0(1. U aryi A .. f • 82-25

Pu»u. Ilaty rautowa 4 proc. , , * • MO. Ki
.  .  “ '*« t'1'H. . , • , 91-40

1'ubii. ui»łiK»oyo pruu. proa. « . • M.Di
i.ulila jiddj .......................................... • • S!6.r>
A&Hir IniiikiKiŁy (1TU> 84*65
l.ltiiy «aHlnvrua Krul. Puiuk. 4'/« v r »n - • 95 AU

W a r s z a w a ,  dniu 2 października;

|,i.ty i lk .IS M . Kntl. Pu l.k  d . t i . „ s>
,  ■ ,  d r .b .e  ,  , t-,'

ilu .. Pu*. I’r*ni. 11 tuku ISO, , „  jo  »■
. . .  .  1S'W .  tii

Moi. praui. Hauku ualaokauklaKa «M .f
I.ljty  aaHt. Tow . kred, aiaitfuk. duAs 0V,

. • w • ę 4rekna 1 ■*,
m ,  iłilnHtn Waraaawy «ar. VII. .  —

.  *V> iiru*. .  93 i

P e te rsb u rg , dniu 2 października!
n.iukm AkiKla aasir. lUi) al, • • . 270*— 271 — lluftyliiLn |Mł»yoaka prani, m r. 1804 • ain.
l*enal. bniikii liauill. !KM< a). ę . 9505 - .1575. — . .  i r ,  18(14 • C68. *
Kliki, kiatl, nia li bu ii In ( |ir*ani. p, <al.. 644 25 645,25 l.taly aaHi. Tuw .kr*4. aiaiu. Hr. ou!«a. •
Vv«j(. b nn ku kradyt. 2nD « l  . . • 002-— 664*— B * ruisyjiikla . , a —■. .
!)•-’— wAUiitr, iow. eiik. fn )i) *l. .  • 1408. 1414.— m * kijuwiiki* • fl • 95.7/*
(ilit, kimka (lipni, 121)0 al. .  ,  , «38*— 639— nKaimkia . . • Bił.a i
M ,  dla kaudlu 1 pi»aui. a.)** •*. 356.*«> 164.-- * ebarkuwukta. . i  $.*(i

naiikii dla kraj. kurunuj uh *20(1 •>. • 407 — 408. — a ciismtiusikiu • 1 0 0 -
„ Autiaru-w«jg. OOi) « i .  . . 
,  ZniąBk. (Uiiiuiiiiaiikj i i i  •

1692. - J698 — o kaaarar -lauryda. 99.5^
537.50 53 o.h 0

Cnauk. kituka rwl^ak. KIO al. 257.50 2&K.5(P
ŹiYUiilneiiHka b^ukn ltlt ) ml, 2D8*2> 259 50

){aklai!cii. 8 | iń l : ; i  wydawniczej we Lwowie, Stew. car. z ogr. poręhą. —  Z Drukarni „słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Halacińksiogu •


